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„M y młodzież, ucząca s ię  w gimnazjum, głęboko odczuwająca ucisk i  upoko­
rzenie, jakie wywołuje w nas svstem rusyfikacyjny, panujący w obecnej szkole  
rosyjskiej, oświadczamy, że obecny system szkolnictwa, zm uszając nas do 
zdobywania wiedzy w mowie obcej dla nas i  wrogiej, tępiąc w nas każdy  
przejaw  m yśli krytycznej i solidarności koleżeńskiej, n iszczy nasze s iły  ducho­
we i  fizyczne... W silnem  poczuciu tego gwałtu, zadawanego naszym elemen­
tarnym i  przyrodzonym potrzebom kulturalnym, żądamy:

języfta  wyńladowego i administracyjnego polsńiegj, nauczycieli 
i  ńierownińów Potańów.

Dc1 czasu zadośćuczynienia tym naszym żądaniom, powstrzymujemy s ię  
solidarnie od uczęszczania do szkoły”.

Tak brzm i odezwa młodzieży szkó ł średnich pod zaborem rosyjskim  w r. 19C5. 
W ten sposób zaczęła się  walka o mowę polską, o modlitwę polską, o duszę  
polską. Watkę podjęła młodzież szkolna samorzutnie i  sam odzielnie i  zwyciężyła!

D zisia j 7 milionów Polaków żyje pozo granicam i wolnego Państwa Pol­
skiego. Niektórzy z nich, a szczególnie pozostający pod dzisiejszym  zaborem  
niemieckim, litewskim i  bolszewickim, żyją w warunkach stokroć gorszych, mż 
n asi rówieśnicy z roku 1905. Pozbawieni wszelkich praw narodov!ych, w ięzieni 
i  rozstrzeliw ani nieiylko za polską mowę i  modlitwę, ale i  za każdą myśl 
polską, wzywają naszej pomocy. Czy je s t ftte wśród nas, ńto tego wezwania  
nie asltrcfia? : ®  S
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Jubileusz 25-1 etui szko ły  polskiej.
O czyw iście  szk c ły  polskiej n a  teren ie  by łe j 

K óngresów ® .
O debr«nie człow iekow i jego m ow y o jczystej 

rów na się pozbaw ieniu  jego ży c ia  w ew n ę trz ­
nego m ożności ujawnienia się na św iatłe  dzien­
ne, pozbaw ieniu  in stynk tow ego  pędu do w y p o ­
w iadania się nazew nąitrz językiem ; k tó reg o  ża ­
den obcy  sposób w ypow iadania się nie zastąp i.

To też  gw ałt, z a d aw an y  p rzez zaborców  n a­
szej m ow ie ojczystej, odczutym  zosta ł boleśnie 
p rzed ew szy stk iem  p rz ez  m łodzież, zm uszoną 
do odw iedzania szk o ły  zrusyfikow anej: c;zy 
zgerm anizow anej.

S am  w sobie sp rzeczn y : „by rozum  b y ł 
p rz y  m łodości11, ale natu ra lnym  jes t zupełnie 
zw iązek  w ieku m łodego  z g łębokiem  poczuciem  
sp raw ied liw ości. Nasi ko ledzy  przedw ojenni, 
p rzygetew am i do w alki ideow ej w organ izacjach  
ideow ych, mieli g łębokie poczucie k rzyw dy , 
jak a  ich sp o ty k a  od zaborców , a  pon iew aż nie 
byli ty lk o  ludźm i słow a, ludźm i m rzonek  i por 
tulnych w estchnień, —- staw ili po b o h atersk u  
czoło  zab o rcy  m oskalow i, zor gani z ow aw szy  
uprzednio  p o w szechny  stre jk  szkolny, i —  zw y ­
ciężyli !

A zw y cięstw o  to, m oże najm niej spodzie-

Stanisław  Kozioł. S 0 f c f l c ^

M ija sto  lat od chw ili, gdy, N aród  Polski, 
zak u ty  w  k a jd an y  n ie u  oli, sm ag an y  biczem  
p rzem ocy , ze rw a ł się do walki o sw e p raw a  
n aro d o w e. B yła to  w alka p raw a  z przem ocą, 
bunt uciśnionych przeciw  ciem ięzcy, — bunt, 
k tó ry  m ia ł z e rw ać  z narodu  w ięzy  niewoli i s ta ­
wić goj w grom adzie w olnych  narodów ; Nie­
ste ty , b y ły  to — jak  słu szn ie  zau w aży ł n asz  
w ieszcz — zap asy  „narodu  w y zw an eg o  do boju 
bez  chwiały, do m ęcz eń s tw a  b e z  zm artw y ch ­
w stan ia

W alczący  bowiem  w ciągu dziesięciu  m ie­
s ięcy  naród, n/iew yczerpaw szy środków , z łoży ł 
b roń  i p oddał się ua łask ę  i n ie łask ę  w roga. 
A g d y  ostatn i żo łn ierz  polski opuścił g ran ice 
o jczy ste  i poszedł „z  ojców 1 sw y ch  ziemii p rzez  
w ro g a  w y g n an y 11 na tu łaczkę, „d ep tać  cudzych  
ludzi ła n y 11, nad  bezbronnym i k ra jem  koizpętała 
się zem sta  ponurego  c a ra  M ikołaja —■ zapeł­
n iły  się w ięzienia, za ludn iły  szlak i sybiirskie. 
N ikt nie u jął się za gnębionym , narodćm . P a ń ­
stw a zachodu; k tó re  m ieniły  się b y ć  ku ltu ra l- 
nemii, poprzestały  n a  zd aw k o w y ch  n o tach  d y ­
p lom atycznych  i patrzyły- obojętnie- n a  niedole 
narodu, kopanego b ru ta ln ą  s topą  najeźdźcy .

wane, m iało  nadzw yczajnie znaczenie. dla ca ­
łego spo łeczeństw a polskiego, jako p ierw sze 
nad  zaborcam i w  okresie niew oli.

Dokonali tego  nasi p rzedw ojenn i K oledzy, 
bo u m y sły  ich  b y ły  pełne pośw ięcenia, bo u ko­
chali w szy stk o , co polskie, a w ięc i m ow ę pol­
sk ą ; bo d u sze  ich p rzepełn ia ł inaw skróś górny  
idealizm ; bo b o g a ta  ich tre ść  w ew n ę trzn a  szła  
w  p arze  z p o tęgą wołi, z pochopnością czynu. 
Z w ycięstw o  odnieśli dzięki w y trw a ło śc i jeszcze 
i so lidarności w  działaniu.

N aszym  Kolegom  z 1905 roku  p rzy św ieca ł 
cel wielki zdobycie -szkoły polskiej, — cel, 
który osiągnęli! Nam  dzisiaj, p o /a  p racą  nad 
sam ym i sobą, poza obow iązkiem  rozw ijania jak 
najw iększego  uczuć i m ow y polskiej, p rz y ­
św ieca cel rów nież  niemmiiejszy: ułatw ienie  
zdODycia szk o ły  polskiej naszym  Kolegom-Bra- 
ciom, pozostającym  w  tej chwili zagranicą.

Cel, k tó ry  pow inn iśm y za w szelką cenę osią­
gnąć, rów na się pow iększeniu Polska o kilka , 
miljonów ludzi, m ów iących, czujących i pracu­
jących po polsku!

C zy  czujem y się godnym i spadkobiercam i 
P op rzed n ik ó w , k tó ry ch  jubileusz obchodzim y?!

F. M.

rocznicę.
.Krewi ścina się w ży łach , g d y  się czy ta  opo­

wieści z ty ch  czasów , ale czasam i c isną się też  
i łzy  do oczu.

P ła k a ć  trzeb a  gdy p rzeg ląd a jąc  h istorję  po­
w stan ia  listopadow ego dow iadu jem y .się, żę 
jedną z g łów nych p rzy czy n  jego upadku by ła  

■ n iezgoda narcdoiwa; W szak  to  p o w stan ie  m iało 
w p ro st w ym arzone  w aru n k i pow odzenia w po­
rów naniu  z iinnemi pow stan iam i polskiem i. Nie 
b ra k o w a ło  dobrze w yćw iczonego w o jsk a  n aro ­
dow ego, b y ł w narodzie zapał do w alki z w ro- 
giem, lecz n ies te ty  — w arch o ls tw o  i niezgoda 
n arodow a św ięc iły  trium fy, jak daw niej w  P o l­
sce p rzed rozb io row ej.

W odzom  w alczącym  n a  froncie w y taczan o  
kaim panje p rasow e, sza rg an o  ich im ieniem  nie­
ra z  w sooisób b ru ta lny , —  kruczym  SDOsopem 
w ydizłeranc sobie z rąk  .władze, aby, dać upust 
ambicjami osobistym .

S ą  to  sm utne, ale n ies te ty  p raw d ziw e k a rty  
h istorii '.pow stania listopadowego:. M y n ie b ę­
dziem y ich  za k ry w ać , ale p rzeciw nie, często  
pow inniśm y się im p rzy g ląd ać , bo w  nich tk w ią  
ujem ne cechy  naszego  cn a rak te ru  narodow ego , 
a te m u sim y  w ykorzen iać .
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My; pogrobow cy  'pow stan ia  listopadow ego 
w idzim y dziś cwą niezgodę O jców  naszych , 
w idzim y —  i ubolew am y nad ich egoizm em  
i m ałostkow ością . W idzim y też  n ies te ty 1, że 
ta s.ama niezgoda i to  sam o warcholstw oi św ięci 
i w dobie obecnej trium fy.

Z apełn ia ją  one w szy stk ie  praw ie dziedziny 
n aszeg o  życia , cne cechują w iększość P o laków . 
M y, m łodzież W olnej Polsk i, p a trz y m y  na ow e 
harce  bezw stydne, k tó re  plarm ą ł hańbią imię 
Polski, d ep raw u ją  c h a ra k te ry  P a trz y m y  i do­
ceniam y ich  ujem ne sk u tk i i g łośno p ro te s tu ­
jem y przeciw  tak iem u osłabianiu siły  na; odo- 
wej Polsk i. Nie poto  w ylały  pokolenia ty le  k rw i 
za w olność O jczyZny, by śm y  m y stali się Jej 
g rabarzam i. M y, m łodzież w olnej Polski, idąc  
za w ezw aniem  wodzów, narodu, m arny podnieść 
w a la jący  siię w b rudzie  egoizmu, i w archo lstw a 
sz to n d ar n aro d o w y , m am y s iać  się pionieram i 
P olsk i m ocarstw ow ej, szerm ierzam i idei zgody 
i jedności narodow ej. Niech w ezw ania  bojowni­
ków  o w olność P o lsk i, Jej budow niczych , będą
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dla nas drogow skazem ' w naszej p racy . Z za ­
parciem  się siebie, w im ię d obra  narodowjego, 
w y rzek łszy  się s ła w y  i dóbr osobistych, p ra ­
cow ać m am y dla odrodzonej O jczyzny

Cel ten, jaki s taw ia  p rzed  nam i chw ila o b e ­
cna, osiągniem y, gd y  zapom nim y o k łó tn iach 
party jnych , w yrzek n iem y  się dążeń  ego istycz­
nych' i z jed n o cz™  grom adnie, w eźm iem y się 
do p racy .

O to refleksje, jakie budzą się um yśle cz ło ­
wieka, kitóry ro z trzą sa  his tor ję  p ow stan ia  lis to ­
padow ego.

Niech zatem  dzieje tego p ow stan ia  b ęd ą  dla 
nas nauką, a dzień setnej jego roczn icy  dniem 
opam iętania: i dniem  pow rotu  na drogę p racy  
wspólnej, bo tak a  ty lk o  da nam  rękojm ię n a ­
szej niepodległości.

H asłem  zatem  naszem  w> dniu obchodu se t­
nej rocznicy, p ow stan ia  listopadow ego niech bę­
dzie idea zjednoczenia się w celu owocnej pra­
cy  dla dobra O jczyzny.

W ojciech K uśnierz.

Wiatr wieje, świszczę, liśćmi pomiata, 
Światła cmentarne gasząc,
Zim a się z  szarą jesienią brata, 
Szronem co rana strasząc.—
Cóż to za światła ponuędzy groby 
W  tak.ą rioc wichrem szumiącą?
Czy to złych duchów mkną korowody, 
B y  straszyć ludność nie śpiącą?

Leżą (u nasi żołnierze mali,
Co legli tu dla O jczyzny,
Za nią W ofierze życ ie  dawali 
Za męstwo swe biorąc blizny.

Zaduszki.
Nie brak tu także i owych wrogów,
Co nas przed laty gnębili,
Co wypędzali z  ojczystych progów 
W  swoje szeregi pędzili.

W szyscy tu marzą o dawnych bojach, 
Gdy w krwawych starciach Walczyli. 
Wspomną o trudach, wspomną o znojach, 
P rzy sobie leżąc w tej chwili.

D ziś za to wszystko jedna nagroda 
W szystkich poległych spotkała:
W  przestworza poszła ich dusza młoda,
A  ciało ziemia zabrała.

m. K.fei. o  ko leżeństw ie s łó w  kilkoro.
Jeżeli gdziekolw iek, to  p rzed ew szy stk iem  na 

law ie szkolnej pow inn iśm y na k ażd y m  k roku  
sto sow ać koleżeńskość, z a ś  tam , gdzie jej nie­
m a, w y tw a rzać  ją. U nas, co  ze sm utkiem  
stw ie rd z ić  należy , ko leżeńskość n ie  sto i na tym  
poziom ie, na jakim' s tać  powinna. M y ucznio­
wie miało n a  to  z w raca m y  uw agi, a p rzecież  
je s t to  rzecz  nadzw yczaj wiażna i n ie  n a leży  
jej zan iedbyw ać , u w ażać  za co ś  podrzędnego, 
a le  ow szem , p o staw ić  na plan p ie rw szy .

W iele się mówi na tem a t kołeżeńskości na 
zeb ran iach  gmin: szkolnych, w iele  ra d  i w sk a ­
zów ek  dają nami nasi p. profesorow  ie. W s z y s t­
ko  to  jednak  będz ie  g łosem  „w o ła jąceg o  na 
p u szczy 11, jeżeli n ie zacznie dzia łać  d o b ry  p rzy ­

k ład . P rz y k ła d  s ta rsz y ch  kolegów , k tó rz y  te j 
kołeżeńsKości powinni b y ć  w zorem .

M ógłby  k toś pow iedzieć, iż p o w y ższa  zda­
nia s ą  zb y t jednostronne, czy1 p esy m isty czn e  do 
p rzesad y . Z aglądnijm y jednak  do w n ę trz a  ż y ­
cia ko leżeńsk iego  różnych  n aszy ch  o rgan izacy j, 
ile taim n iep o trzeb n y ch  in try g  i ta rć !

W sz ak  m y  — m łodzież polska — m am y  być  
k ied y ś  podporą spo łeczeństw a. M y m am y Me- 
dtyś p row adzić  P o lsk ę  na now e t o ^ / n a  to ry  
solidarnej i zgodnej, p racy , z  k tó re j p ły n ie  w iel­
kość, s iła  i p o tęg a  dziejow a narodu . W szak  to , 
co  się dziś dzieje n a  ław ie  szkolnej, jes t o b raz ­
k iem  przyszłości. W szak  tej p rzy sz ło śc i nie 
m ożna w y obrazić  sobie jako  czegoś zupełn ie
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now ego, oderw anego od teraźn iejszośc i. My, b ę­
dziem y takim i, jakim i jes teśm y  dziś, d o  czego 
p rzy w y k n iem y . Z codziennego b o rsu k a  nie w y ­
rośnie lew.

Jednak; za rzuc i k toś jeszcze, że z ży c ia  po­
szczegó lnych  grup czy  o rgau izacy j nie m ożna 
Siądzie ogółu. T w ierdzę  jednak, że tak . S k ąd  
b io rą  się bowiem ' t. zw. , an tagon izm y  m ięd zy ­
szkolne", a jest fak tem , że tak ie  w  T arn o w ie  
istnieją. O to z m ałych  rzeczy  ro sn ą  w ielkie, zło 
ro zp rze strzen ia  się szybciej, niż się spodzie­
w am y. B rak  uszlachetn ien ia  in sz y c h  poczynań  
p rzeg rad za  je i spacza. R yw alizacja  w  sam ej 
sw ej istocie m usi zaw ie ra ć  p ie rw ia s tek  sz la ­
chetny , którym : jes t ko leżeńskość, a  g dy  go 
b rakn ie , ry w alizac ja  staje  się an tagonizm em .

P o w ie  k toś, że  n iep o trzeb n em  jest w y c ią ­
gać tak ie  rz e c z y  na jaw  i p isać o nich. Nie. 
P rze n ig d y  nie. Nie w srydźm y się n asz y ch  ciem ­
n y ch  stron , ale ow szem  — uprzy tom nijm y  je 
sobie, pom ów m y o nich, a później je w y k o rze ­
niajm y, ażeb y śm y  co dzień, co chw ilę byli do­
skonalszym i, byli bliżej ideału. O to  jeden m ały  
p ra k ty c z n y  p rz y k ła d :

N ieraz  u rząd za liśc ie  p rzed staw ien ia , w y ­
cieczki i t. p. im prezy.

Z pew nością odczuliście p rzy jem ność, jeżeli 
tak a  rzecz  dosz ła  do sk u tk u  b e z  in try g , spo­
kojnie i ze zgodą. T ak  sam o je s t p rz y  każd ej 
innej szkolnej p racy . W  ozem  tu leży  tajem ­
nica pow odzenia i zadow olenia, k tó re  d la  nas 
m łodych  są  najlepszą n ag ro d ą  za  podjęty tru d ?  
O dpow iedź znajdzie każdy . W szak  k ażd y  n a ;z  
w y siłek  rozpatryw anym  bym m usi ze stan o w i­
sk a  społecznego. A cóż żąd ać  m oże od sp o ­
łecz eń s tw a  ten, k tó ry  go- nie w zm acnia spójnią 
zgody  i ko leżeńskości, ale ro z sad za  an tagon iz­
mami.

B ąd źm y  zatem  p rz y  każdej sposobności 
p rzed ew szy stk iem  koleżeńskim i, a an tagon iz­
m y zam ieniajm y na sz lach e tn ą  ryw alizację . P a ­
m ięta jm y więc o k o leżeń stw ie  jak® oi rzeczy  
w ielkiej i zap y ta jm y  siebie sam ych, czy  zaw sze  
tak  czyn iliśm y? Jeżeli nie, to z a ra z  się zm ień­
m y. zdając sobie sp raw ę, jak w ielką  szkodę 
w y rz ąd za m y  sobie i drugim !

B ądźm y za tem  koleżeńskim i!

Edward Rącz^ows^i
(Gimn. II. Tarnów.) D L U Ł L

.Uderzcie W gongi metalicznym dźwiękiem, 
Targnijcie struną skutego oddechu...
Rozigra się zamęt i echem dalelęiem 
Poniesie światu — k r<Jształy uśmiechu. 
R ozszerzy barki i prężnem ramieniem 
Rozsieje bryły na zwątpień moczary..
IVryje się W skiby rudawym uśmiechem 
I  W ludzkie serca, tchnie zachwytu czary!
B o  ży c iu  trzeba brukowanych ulic 
P od twarde stopy. Wytrwałego marszu!
Trzeba je  tęczą radości otulić,
B y  z  mgieł świtało bezczelnym uśmiechem 
I  ziemi grzmiało — zwycięzcą— Człowiekiem!

Świat w yry ł twardym granitem Postępu 
Olbrzymią maskę na ludzkim barłogu..
S tanął jak gigant na brukach występu 
I  m ży uśmiechem granitowej duszy...
D rży  ja k  maszyna skamieniałym prądem 
Gotów rozprężać skręcone ramiona 
I  w niebo sięgać— do gwiazd Oriona!
Gotów swej siły migocącym trądem.
Obalać, tworzyć — i pędu rozkazem
S z a ł  czynów wszczepiać W nadludzką ekstazę!

i poezja.
..U derzcie W gongi m etalicznym  dźwiękiem  
Ta/gnijcie struną natchnienia, oddechu: 
Niech lunie światła rozigranym pękiem! 
Niech skroń, WaWrzynt oplecie łańcuchem  
I  W ogniu stanie roztęczonej ziem i!
P o niej, prześlizgnie się bratnim uśmiechem 
D źw ięk snów harfianych Wężami złotemi 
I  przez świat pójdzie rubinowem duchem!

Na rosach świtu, tozhulanym  kręgiem 
M aluje się w złotym  — Poezja — uśmiechu.. 
Dawniej, natchnienie lirycznym oddźwiękiem  
Szło  z  deszczu szumem i bladą tęsknicą.
Dzisiaj, lśni ogniem — marmurowym wdziękiem  
Okrasza świata szalonego lica!
Grom ściska w dłoni, jak  drgające życie 
I  kąpie w machin rozkrzyczanym zgrzycie!
D ziś Świat się śmieje na zmagań arenie,
W  żelaznych blokoch ludzkiego genjuszu — 
Świeci, jak  słońce — bryłowatą duszą!
W  stalowych dźwiękach dzikiego jazz-bandu, 
Grzmi serce światem! — i z  życia obłędu 
W ykuw a boskosć — Poezji Natchnienie i

KOMUNIKAT.
Zarząd Kółka historycznego uczniów Państw , na trzeciej przerwie. Uczniowie nie należący do 

Gimnazjum II. w  Tarnow ie zawiadamia, iż bibljo- Kółka, a korzystający z biblioteki Kółka histo- 
teka Kółka, mieszcząca się w  redakcji „Naszego rycznego, płacą 20 gr miesięcznie. W  sprawach 
Źycia“, będzie dla członków otw arta przed ze- tych należy się zw racać do bioljotekarza Kółka 
bramami Kółka, dla nieczłonków w  każdą środę ucznia Aberdama.



Z biegiem  W isły.
W spotnnin ia z w łó częg i do Gdyni.

C iąg dalszy . (2)

N A S Z E l  y  C I E_ 5

Jech a ło  nas cz terech ...
F ia n e k  F. s te ro w a ł, b y ł bow iem  znanym  

wi T arnow ie wioślarzem* z pow odu odbycia ło ­
dzią w spaniałej w y p ra w y  od Ż elaznego M ostu 
aż  pod D rew niany  na Białe. P o tę p ia , czarna , 
w padająca  aż  w kolor g ranatow y  g rz y w a  sp a­
d ała  miu wdzięcznie; na  szyję. Jak o  stern ik  sie­
dzia ł na w yw yższen iu , jedną rę k ą  trzy m a ł się 
za zbo lałego  zęba, zaś d rugą m anew row a! s te ­
rem ... Z grabnie omijał arch ipelag  w ysp p iasz­
czy sty ch , rozsian y ch  gęsto  w sku tek  niskiego 
s tanu  wody...

Ju re k  T., p ra c u ją c y  p rzy  wiośle, w sadził 
sw ą  zaspaną  g łow ę m iędzy opalone kolana 
i c ;ągle w zdychał za zn ikającym  Tarnow em ...

Jego  to w arzy sz  niedoli, Józek  Z., m łodzie­
niec ze w zględu na kolor w łosów  n ależący  do 
tak zwianej „zło te j m łodzieży", p rzy sąd z ił się 
p orządn ie  do w iosła, co mu jednak nie p rz e ­
szk ad za ło  n aw iązy w ać rozm ow ę z „w y w y ższo ­
nym " stern ik iem , k tó ry  sw ym  „zim nym , nie­
u straszo n y m  w zrokiem  p a trza ł w  dal siną ...

W reszc ie  S tefek  B„ m łodzieniec o w ybitn ie 
sem ickiem  usposobieniu nosa, posiadający  jed­
nego  „z ło tego" zęba, a pięć z ło tych  na drobne 
w y d a tk i w kieszeni, u k ład a ł na dziobie „Co- 
r i t t a P  ogrom ne ilości p row ian tów , p rzyn iesio ­
nych  p rzez  uczestn ików  z dom u...

Za chw ilę w p ły w am y  na d rżące, rozśp ie­
w ane lekkim  w ia te rk iem  fale D unajca... S łońce 
w y su w a się powoli z za b iałych  okopów m gły, 
śiąc  pomsotwie ko lo ry  na chłodną, rozespaną zie­
mię... P e r lą  się krople rosy, na: k o ły szący ch  się 
m elodyjnie długich, w y sm u k ły ch  w iklinach, 
ob lanych  rum ieńcem  w schodzącego  słońca... 
M gła słania1 się jeszeźe  leniwie, p rzy p ad a  do 
ziemi, p ła szc zy  się i sm utnie gdzieś w g ąsz ­
czach gubi się sam otna... T a rc z a  słoneczna 
w znosi się powoli n a  jasno-iiljow ą kopułę nie­
bios...

W esoło  i pogodno nam  w  duszach. W szak  
jedziem y do teg o  naszego; „okna n a  św ia t" , do 
n aszeg o  m orza, do polskiego!... C hcem y w sk a ­
zać ty m  czynem  m łodem u pokoleniu drogę 
dc. m orza, d rogę do potęgi i dobrooy tu  O d­
rodzonej P o lsk i!

W eso łość  w szechw ładnie zapanow ała n a  ło­
dzi. S y p ią  się w esołe pieśni, dow cipy, aneg­
dotki...

B rzeg iem  D unajca p o su w ała  się jakaś osoiba. 
Z jasno-zielonego m orza  wiklin, lam ow anego 
b ły szczącą , w ijącą  się zg rabn ie  w stęg ą  D unajca 
w y su w a ł się i chow ał jakiś cze rw o n y  punkcik...

— O, psiakość słoniow a — splunął po „ s te r- 
nicku" F ran ek  —  będz ie  n ieszczęśc ie  w, d ro ­
dze! P ie rw sz ą  osobą, k tó rą  w idzim y w dro­
dze, jes t kobieta .

Zbliżająca się osoba b y ła  rzeczyw iście  ko ­
bietą. Szła szy b k o  w  narzuconej na n-rędce 
czerw onej chuście na  głow ie, ro zp a tru jąc  ja ­
kim ś sm utnym , bolesnym  w yrokiem  ca łą  sze­
rokość D unajca. Z o b aczy w szy  nas, p rzy stan ę ła . 
P o p a trz y ła  dziw nie n a  nasze w esołe, roześm ia­
ne gęby.

— Hej ta  chłopoki! — rz ek ła  głucho — nie 
w idzieliśta gdzie m ojego Józka, co to  s tę  w czo ­
raj u top ił?  Jag b y śc ie  go ta  gdzie złapali, to dtej- 
cie ta  znać nia policję w Janow y!

C ały  putk m ró w ek  p rzeb ieg ł w; jednej se ­
kundzie pc. g rzb iecie Każdego. Jak iś  głuchy, 
gw ałtow nie tłum iony s trac h  p lą ta ł się i tłuk ł 
po piersi. S puściliśm y g ło w y  i z c a łą  silą m io­
dzie liczy  cli ram ion uciekaliśm y od czerw onego 
punkciku nu rza jącego  się daiej w  zielonych 
k łębach  k rzaków  nadbrzeżnych . N asta ła  m ię­
dzy nam i cisza. T y lko  s ły ch ać  by ło  m iarow y  
sziim prującego, przodu  łodzi i bełko t ro zp y ­
chanej w iosłam i w pdy.

O bok nas p ły n ę ły  tra tw y . Długi ich w ąż 
w ygina się m ajestatycznie, b iałem  cielskiem  
przy  każdym, lekkim  zak ręc ie  D unajca. Na k a ż ­
dej z nich leżą górale, śp iew ający  sobie „m ru­
czando" sm ętne góralsk ie  piosenki. M ijam y ich 
tak  szybko, że zdaje się nam , jakoby one w raz  
z okoliczną zielenią p łynęły  powoli w górę...

S łońce zaczy n a  p raży ć . Nie m eczym y się 
jednak zbytn io  w iosłow aniem , gd y ż  w edług 
ustalonego po rząd k u  każd y  „ciągnie" 15 m inut 
w iosłem , następny, k w ad ran s  odbyw a p rz y  sie- 
rze, 15 m inut odpoczyw a na p rzodzie  łódki na 
t. zw . „gaże", k w ad ran s znów  p rzy  w iośle 
i t. |d. i t. d.

Mimo. niezm ęczem ia, pot leje się z n aszy ch  
tw arzy  strugam i. Na orzeźw ienie  pijem y ciepią 
w odę dumajccwą... G d y  picie nie pom aga, prz-y- 
w .ązuiemiy łódź do pniaka, a sarni u ży w am y  
d o w a l o rzeźw ia jące j kąpieli.

W  rad a  ją  hum ory , czego  najlepszym  dow o­
dem  znikanie najsm aczn iejszych  części n aszy ch  
prowiantów^.

O godzinie 2 popoł. w jeżdżam y ma „k ró low ą 
rzek  polskich" na W isłę! Na stro m y m  p rz ec iw ­
ległym ' b rzeg u  w znosi się m ajesta ty czn ie  w y­
niosła w ieża kościo ła  w, O patow cu. D obiiam y 
do b rzeg u  i udajem y się do m iasteczk a  Jedyne , 
co b y ło  do zobaczenia, to  s ta ry  kościółek, oto-



czorry potężnym i dębam i, podziu raw iony  ze ­
w n ą trz  jak sito  kulam i m oskiew skiem u.. M ie­
ścina ta , a w łaściw ie osada, robi sm utne na nas 
w rażanie . B rudna, pełna  sm utnych  starozakom - 
n ych  i n iew y sy ch a jąeeg o  zdaje s,ię n igdy  b ło ta , 
grupuje się około p ro sto k ątn eg o  rynku , pełnego

wydoi, ma śro d k u  k tó rego  stoi ozdoba O p a to w ­
ca : dw uw iadrow ia studnia! N ab ieram y z  niej 
brudnej, o  niem iłym  zapachu  w ody i odbijam y 
od brzegu .

Jes teśm y  już na W iśle!... K ra job raz  tu  ca ł­
kiem 1 inny! (C. d. n.).

O  tea tr m iedzy 'szkolny  w  T arnow ie.
Do n aszy ch  najm ilszych p rzy jem ności1 i ro z ­

ry w ek  na ław ie szkolnej należy bezsp rzeczn ie  
u rząd zan ie  p rzed staw ień , w ieczo rk ó w  u ro czy ­
sty ch  i t. p , czyli k ró tk o  m ów iąc te a tr  szkolny.

Je s t on jednak n iety łko  ro z ry w k ą , zabaw ą, 
czy  m iłem  spędzen iem  czasu, lecz tak że  jest 
d la n as  m łodych  szkołą, szk o łą  wielu i^eczy , — 
jest dalej i żyw ą ilu stracją  w szy stk ich  czasów , 
epok, ty p ó w  i t. d. ■

Już od daw na w, naszem, m ieście daje się 
odczuć p o trzeb a  stw orzen ia  m iędzy-szkolnego  
tea tru . O dy bow iem  zliczy m y  n a sz e  siły , m u­
sim y stw ie rd z ić  z dum ą, że w szy stk ie  szko ły  
średn ie  razem  (a jes t ich w T arn o w ie  p rz e ­
szłe  10) po trafiłyby  w tym  kierunku dokonać 
rzeczy  wielkich. W eźm y  pod uw agę rok ubie­
g ły  i przypom nijm y sobie „W iesław a"  (rzecz 
tę  o d gryw ano  5 ra zy  na P . W . K.), „Popiela 
i R ychezę" , „Śluby. P an ień sk ie" , „Emaneyipo- 
w ane", „O d p raw ę posłów  g reck ich"  c;zy „S ę­
dziów ", a w reszcie  św ietn ie o degranego  z  po­
czątk iem  b. r. „T uron ia". C zy  to n ie piękny 
bilans n aszy ch  p ra c ?  A b y ły  to  p race  p o szcze­
gólnych szkół! W y o b raźm y ż  sobie, co m ożrtaby 
s tw o rzy ć  „y iribus unitis". B ez p rzesad y  śmiem 
tw ierdz ić , że g d y b y śm y  stw orzyli jeden mię- 
dzy -szk cln y  te a t r  w  T arnow ie, to m oglibyśm y

niedługo zo b aczy ć  a rcy d z ie ła  sztuki scenicznej.
Do d z ie ła  za tem ! S tw ó rzm y  m iędży-szkolny  

te a tr  w T arnow ie. N iechaj w szystk ie  szko ły  
b io rą czynny udział w tej p racy  i niech się tą 
k w e stią  ży w o  za in te resu ją . C hodzi zaś tutaj 
p rzed ew szy stk iem  o  damie in icjatyw y do z rea ­
lizow ania tej pięknej i sz lachetnej myśli. P o n ie ­
w aż  zaś m iędzy  nam i. m łodzieżą szkolną, te n ­
dencja taka istnieje, d la teg o  postanow iliśm y 
w ypow iedzieć  się w tej sp raw ie n a  łam ach „N a­
szego  Ż ycia".

Z w racam y  się w ięc tą  d rogą do osób, któ 
refoy zech cia ły  się tą  k w estją  za in teresow ać, 
rzucając  h asło : tw ó rzm y  m iędzy-szkolny  te a tr  
w  T arn o w ie! ‘ M ieczysław  K., II. gimiri.

Od redakcji. W  zrozum ieniu w ażności k w e­
stii w yżej poruszonej, redakcja  „N aszego  Ż y ­
cia" p rzy jm o w ać  b ęd z ie  w sze lk ą  ko responden­
cję w  te j sp raw ie , ja.koteż ustne  zgłoszenia.

D latego  też w szystk ich  tych, k tó rzy  się coś­
kolw iek tą  sp raw ą  in teresu ją , red ak c ja  p iosi 
o nadesłan ie  sw oich  sąd ó w  i życzeń , ażeb y ­
śm y  n a  tej w spólnej p latfo rm ie redakcji w sz y ­
scy  p rędzej i sku teczn iej m ógł’ się porozum ieć. 
P . T. D yrekcje  szkó ł i pp. P ro feso ró w  prosim y 
o poparcie  n aszych  poczynań.

„Miesiąc P o m o rza”.
SpołeczeństW io polskie czeka  wielki w y si­

łek, bo  s tw o rzen ie  siły  zbro jnej n a  m orzu . Ko­
n ieczność s tw o rz en ia  tak iej s iły  dyktu je  P o lsce 
jej położenie geograficzne i zbro jen ia m orsk ie  
inn-ych państw .

S tw orzen ie  tej siły  zag w aran tu je  P o lsce  nie­
tykalność  granic, p rzyczyn i się do zaw arc ia  ko ­
rz y s tn y c h  untów hand low ych  i Wizmoani m o­
c a rs tw o w e  stan o w isk o  Polsk i.

D ziś św iat liczy  się z silnym i i sim a flota 
wojenna jest w dobie obecnej najlepszym i ś ro d ­
kiem  do zaw arc ia  k o rzy stn y ch  p rzym ierzy . 
P o d czas pokoju jes t fiuta w ojenna potężnym  
czynnik iem  politycznym i, regulu jącym 1 życie na­
rodowi. S zczegó lną w a rto ść  mja flota w ojenna 
dla Polsk i, a to  ze w zględu n a  jej położenie 
geograficzne, po lityczne i gospodarcze .

N iestety , P o lsk a  floty wojennej nie posiada 
praw ie żadnej —  trze b a  ją dopiero  stw orzyć.

C zynu teg o  nie potrafi dokunać sam  R ząd, 
tu trz e b a  zb io row ego  w ysiłku  ca łego  narodu, 
ofiarnoiści nie jednostek , lecz ogófu.

M y m łodzież szkolna, rozum iejąc swjoje 
obow iązk: względem  O jczyzny, poprzeć m usi­
m y  te sz lach etn e  usiłow ania, — są  one bow iem  
wyrazem ; tro sk i o p rzy sz ło ść  naszej O jczyzny.

Z tego  też  pow odd  R edakcja1 „N aszego  Ż y­
cia" o tw ie ra  w, zw iązku z „M iesiącem  Pomoi- 
rza"  listę sk ładek  nia bud!ow'ę hydroplainu. •

N azw iska łask aw y ch  ofiarodaw ców ' w ydru ­
kujemy: w następnym , num. „N aszego  Życia".

L istę  skiade-K o tw ie ra m y  z  nadzieją, że w e ­
zw anie n asze  nie m inie bez  echa... Redakcja.
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T a d e u sz  P a zu rk ie w ic z
(kJ> V li. Gimn. II .)  yy

P łynie sobie babie lało,
P łynie nad polami...
Szatkę tkaną ma bogato 
Rosy perełkami.

P łynie sobie ponad rżyska 
Szare nici mota...
W  słońcu długa nić połyska. 
Mieni się jak złota

P łynie sobie babie lato 
Z  chmurkami jasnemi. .
Powłóczystą, lekką szatą 
Dotykając ziemi.

P łynie z  wiatrem na przegony 
Po lesie, po sadzie...
I  na ścieżki, na zagony 
Szare nici kładzie.

Babie lato”.
Lśni przedziwna ta koronka 
Z  Wątłych nitek zwoi,
Które figlarz-promyk słońca,
Z  barw tysiąca stroi.

Czasem błyszczą niby złote 
Wtatr je w dal rozwiewa...
I  zawiesza je  przez psotę 
Na gałązkach drzewa.

Drzewa szemrzą coś cichutko;
M iędzy drżące liście 
Rosa pada mgłą leciutką 
Perli się srebrzyście.

N ić cieniutka wśród zieleni 
Połyskuje Wszędzie.
Świat jak  W bajce... lśni się mieni 
W  czarownym oprzędzie

Co Cię najwięcej interesuje?
Co zdradzają  kam ienie?

(T łum aczy ł z niem. F e iw eł Izak, ucz. kl. VIIb).

N oa\  oczesna arcneoleg ja , nauka, k tó ra  bada 
Historię i ku ltu rę zam ierzch łych  narodów  na 
p o d staw ię ' w ykopalisk , obejm uje b ard zo  s ta rą  
p rzeszłość.

P o p rzed n icy  archeologów  nie by li zapew ne 
ani profe-sonami, ani członkam i to w arzy s tw  nau­
kow ych. Nie p rzed sięb ra li też  sw ych prac  
w b iały  dzień, pod ochroną policji 1 z  pom ocą 
wielu robotników , lecz trw o ż liw ie  pochyleni 
p rzem ykali się pod osłoną nocy do ruin i g ro ­
bow ców . p raco w ali sk w ap liw ie  i znikali, jak

FELJETON STUDENCKI, 
ftepeta.

Co będę długo się rozw odził. Do najm ilszych 
chwil na obozie n a leży  bezsp rzeczn ie  rep eta . 
Już  od pow ro tu  z ćw iczeń, od oddania „M au- 
serów** i łusek, wiiara niespokojnie chodzi, bę­
bniąc łyżkam i n:a kociołkach i tęsk n ie  oczeku­
jąc  upragn ionego  gw izdka.

Już  jeden ze s ta ry c h  w y ż e rac zy  obozow ych 
p rzyn iósł pochodżącą ze  sfer m iarodajnych  
(m iędzy  nam i m ów iąc od „pom agiena“ z kuchni) 
w iadom ość, że  n a  obiad będzie zupka g rocho­
w a, na drugie bigos z ziem niakam i, a  n a  deser 
(oficjalnie, zaś fak ty czn ie  w y m y cie  kociołka) 
h e rb a ta .

N iecierpliw ość w z ra s ta . C o chw ilę goni pod 
kuchnię służbow y i w reszc ie  p rzynosi upra-

tylko noc zaczę ła  u stępow ać. Mieli bowiem  
dość pow odów , aby u k ry w a ć  się p rz e d  okiem 
ludzkiem , gdyż za tę p racę  czekała ich k ara  
śm ierci. Ci poprzedn icy  archeologów , byli to 
w łaściw ie ty lko zw ykli gwiałciciele czy  n iszczy ­
ciele grobów', k tó rzy  n aw ied zali grobow ce s ta ­
ry  en królowi dla zdobyc ia  zło ta, k tó re  było  
w-' nich u k ry te , zabierali je i sprzedaw ali m iło­
śnikom  jako  cenne talizm any, a kupcom  jako 
drogi k ruszec .

G dy dopiero  po ty ch  n iszczycie lach  grobów

gnioną w iadom ość: „B io rą  już sap ieru n y “ . — 
W reszc ie  upragn iony  gw izd.

Z biórka! W ia ra  m igiem  form uje się w dw u­
szereg , odlicza i m ruczy  niezadow olona, że na 
początek  diziś idą „kornusy** z trzec ieg o  plutonu.

Już m aszeru ją  p rzez  aleję „N ieznanego Re- 
peciarza**. T y ły  s traszn em i g łosam i ry c zą  „bie­
giem  k o n u sy “, na co  ci odpow iadają : „m acie 
czas wyciory*1. „S taw aj w  lew o “. „A jść“ ! (Ma 
to  ozn aczać  baczność).

O ficer in spekcy jny  z  rozb ra ja jącą  flegm ą 
m ów i: „W róć, niem a krycia**. D ziesiątk i pio­
runu jących  spojrzeń, p a rę : „żeb y  cię“ i znów 
„A jść“ !

P an ie  poruczniku  m elduję posłuszn ie : „S tan  
I-szego obozu**... A tu  pachn ie  bigos!

„R zędem  marsz**! Je sz cze  chw ila  i po żerasz  
ca łą  z a w arto ść  ko tła  (n ieste ty  ty lk o  oczym a).

K ucharz  w y m ie rza  sk rom ną po rcy jkę (pół



nastąp ili inni, k tó rz y  nie dla z io ta  opróżniali 
grobow ce, posługu jąc się p rzy  badan iu  s ta ry ch  
dziejów  środkam i, k tó reb y  niejednem u d e tek ­
ty w o w i cześć  i zasługę p rzyn iosły , w te d y  do­
p iero  w y b iła  godzina p o w stan ia  now oczesnej 
archeologii.

A rcheolog now oczesny  p rócz sw ej misji jest 
rów nocześn ie  gw ałcicielem ' g robów  i d e te k ty ­
wem. On to  plondruje po s ta ry c h  g robow cach  
n a  polecenie m uzeów  i to w arzy s tw  naukow ych  
i znajduje taim m ietylko złoto i drogie kam ienie 
(te zo s ta ły  p rzew ażn ie  już p rzez  sta ry ch  „ a r­
cheologów " w yw leczone), lecz także p rzez  sw e 
badan ia  często  w y d z ie ra  m um jom  i kam ieniom  
w ażne tajem nice, od k ry w a zapom niane p rze ­
s tę p s tw a  i odgaduje zagadki, o k tó ry ch  na- 
pew no  nie m iał pojęcia sam  naczelnik  policji 
s ta ro ży tn eg o  państw a. P rz y  ow ej p ra c y  n a tr a ­
fia on dość często  na rz ecz y  osobliw e, k tó re 
w sw oim  czasie napew no nie należały  do 
jaw nych .

T ak  np. zosta ła  o d k ry ta  ta jna ko resp o n d en ­
cja p rz y  w ykopaliskach  w El A rrna w Egipcie 
m iędzy faraonem  .Amenafis a królem; babiloń­
skim W  sw y ch  listach użala się król gorzko 
na podarunki, k tó rem j goi faraon  o bdarzy ł z oka­
zji jego urodzin. „O czcigodny b rac ie  —• pisze 
król — złoto, k tó re  mi w darze  p rzy s ła łe ś , dar­
łem fachow com  w y p ró b o w ać i1 okazało  się. ż t  
jest niskiej w artości. R ów nież i drogie kam ie­
nie s ą  pełne sk az  i b łędów , a konie s ta re . T ylko 
z z e w n ą trz  w ydają się być  T w e  d ary . F a ra o ­
nie, w artościow em i1'. K ról babiloński b y ł w ięc 
ao najw yższego  stopnia n ieprzyjem nie ro zcza­
ro w a n y  daram i i prosił usilnie o dodatek. Ofi­
cjalnie jednak  nie zapom niał gorąco  podzięko­
w ać faraonow i: „O boski b racie  — p isał w li-

litra  zupy, 500 gr. ziem niaków  i „na u rok i11 bi­
gosu). C złow iek n ieraz  po trafi się zdobyć na 
tak ie  pow łóczyste , tęskne spojrzenie, że na.wet 
w zru sza  się nim  tw a rd e  se rce  kucharza , k tó ry  
z m iną godną obfitszego  „doczynku“ w span ia­
łom yślnie ch lapnął ci coś niecoś.

T e ra z  co sił gnasz  do obozu, s iadasz  p rz y  
sto le  i w cinasz ie specjały .

W śró d 1 ogólnego zadow olenia odzyw ają, się 
g ło s y : „sm acznego  k cn u sy “ , „smlacznego w y­
cio ry". '

B ard zo  d en erw u jąca  b y ła  chw ila, gdy jakiś 
cyw il, b ęd ący  gościem  na obozie, spy ta ł, pa­
trz ą c  n a  g rochów kę: „ a  co miacie dziś n a  p ie rw ­
sze ? “ (z pow odu gęstoszcz).

A już do sza łu  doprow adziło  p y tan ie : „co 
to  m a b y ć  to  z k a p u s tą ? "  (z pow odu czar- 
n-osz.cz i tłustoszcz, ziem niaki i m ięso).

W te d y  m ilczałeś, żeb y  b łuźn iercy  nie rzli­

ście oficjalnym  —  tw oje d a ry  są  DOgatsze, niż 
ja na n ie , T w ój b iedny  przy jaciel, zasłuży łem . 
Moje se rc e  bije głośn-o i śpiew am  w esołe pie­
śni, p o n iew aż T y, mój b ra t, uczciłeś m nie tak 
po K rólew sku".

Niem niej i.nteresująnem  jest. odkryc ie  sta re j 
rzym sk iej b an d y  fa łsze rzy  pieniędzy, odkrycie , 
za  k tó re  rzy m sk a  policja z. p rzed  2000 la t b y ­
łab y  bardzo  w dzięczna. Jednem u eu ropejsk ie­
m u m uzeum  polecono n iedaw no  do kupna rzym ­
ską m onetę. M oneta w y g ląd a ła  rzeczyw iście  
staro , jednak  podczas p róby m etalu  okazało  się, 
że jest fa łszyw ą. Z początku  m yślano n a tu ra l­
nie, że sp rzed aw ca chce ow em u m.z,ue-um. sp rze ­
dać fa łsz y w ą  „ rzad k o ść". B adan ia  jednak, pod­
ję te  w m iejscu, gdzie pieniądz znaleziono, w y ­
k azały , że  m oneta, choć fa łszyw a, jednak jest 
rów nocześn ie bardzo  s ta ra . F a łszerstw o  to 
miiafe m iejsce p rzed  2000 lat w  Illirji, CCdn.).

List z obozu
P rz y b y liśm y  do obozu. Ł agodny  letni w-te 

czór, jasne nam io ty  w śród  sosen, napelm aló 
nas jakąś radością. Jestem  żc łk e rz c m . But* 
z gw oździam i i karab in  przypom inają mi o tern 
Nad nam i flaga pow iew a i p rz y p o m n ą  na pi o 
w zniosłym  obow iązku w służbie O jczyzn* 
Ć w iczenia LipcoW y upał i plecaki nastra ja ją  
nas n iezbyt w c s j S o . Co tam , byle tylko tyle 
H urra , bij! k rzy czę  z innym i w natarciu . Z w y ­
ciężam y, a w ięc: w iw at! W racam y  śpiew ając, 
zg rzany^-pocen i, lecz zadow oleni. P o tem  sm a­
czny obiad, kąpiel w P o p rad z ie  i g im nastyka. 
Ale przekonanie, że służę O jczyźnie, nag radza 
trudy . O to plon obozu.

Obóz P. W . i W . F. w  N ow ym  Sączu.

cić w tw a rz  jakim ś ochłapem  (p rzep raszam  — 
sz tu k ą  m ięsa).

B o cóż osta teczn ie  m oże w iedzieć cywil, 
k tó reg o  żo łądek  jes t do w szystk iego  p rz y zw y ­
czajony, tylko nie do traw ien ia  sm akołyków ).

P o  w yskroban iu  z dna kociołka' re sz tek , pę­
dzisz do P o p rad u  w ym yć sobie naczynie i jazda 
po h e rb a tę !

„O  ironjo" —- jęknął cyw il, k tórem u dali­
śm y  skosztow ać ow ego n ek ta ru  — ..u mnie 
w  dom u czarnia k a w a  je s t jaśniejsza".

T eż  m ą d ry ! G d y b y  k to  chciał w ody. toby 
poszed ł d:o P o p rad u  lub d!o studni, ale jak ma 
b y ć  h erb a ta , toi niech będzie h erb a ta !

Ledw ie w y c iąg n iesz  s tm dzorie  gnaty , już 
gwizdek na zb ió rkę ran i ci boleśnie' u szy

Pow oli, szanu jąc  się, s ta je sz  w  szeregu  
i. w czasie  w y k ład u  o1 L. K. M. m arzy sz  o „pę- 
coku" i kaw ie. Tom ek, Ill-o ia buda.



K ronika szko lna
p o d  re d a k c ją  M, K.
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„Turon" Stefana Żeromskiego na scenie tar­
nowskiej. Staraniem  uczniów II gimnazjum ze 
współudziałem uczenie szkoły zawodowej, ode­
grano na deskach „Sokoła" I dwukrotnie dramat 
Stefana Żeromskiego „Turoń". Sztuka ta przed­
staw ia w odbiciu dramatu rodzinnego trageaję ży­
cia polskiego w czasach przedwiośnia narodów, 
krw aw ą bratobójczą rabację z 1846 roku, w yw o­
łaną staraniem  wrogich rąk. Rzecz rozgryw a się 
w okolicy Tarnowa, we dworze szlachcica Cedry 
nad Wisłoką. Przyw ódca chłopów, Jakób Szela, 
unieszkodliwia powstanie szlachty i niszczy szczę­
ście domowe dworKu szlacheckiego. W śród po­
wodzi zbrodni i zła, znajduje się iskra litości. 
Zausznik Szeli uwalnia z chłopskiej niewoli przy­
wódcę powstania, Huberta Olbromskiego i narze­
czoną jego Weronikę. Udaje się to dzięki poświę­
ceniu się Ksawerego, syna Cedry, którego duszę 
i umysł do głębi w strząsnął widok zam ordowa­
nego ojca. Tytuł dramatu pochodzi od przebrania 
powstańców, k tórzy przekradli się przez masy 
chłopów w stroju zabaw y ludowej.

Przedstawienie osiągnęło pełny sukces. Akto­
rzy wczuli się w swoje role, dając ze siebie bardzo 
wiele. Najlepiej odegrali swoje role: p. Piechni- 
kówna mająca trudną do opanowania rolę, Kafel, 
jako Szela i Raczkowski, jako Ksawery.

Publiczność dopisała, dając dowód zaintereso­
wania się tak sztuką teatralną, jak życiem mło­
dzieży. Jest to jeszcze jeden dowód potrzeby tea- 
tiu  szkolnego w  naszem mieście. Przedstaw ienie 
zaszczycił swą obecnością pan w izytator W ierz­
bicki. Dochód z imprezy przeznaczono na fundusz 
prasow y „Naszego Życia".

W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż sztukę 
tę w ystaw iają nasi aktorzy w  Dąbrowej we czw ar­
tek 30 października b. r.

Turniej tennisa stoi. o  mistrzostwo tarnowskich 
•gimnazjów. Staraniem Czytelni uczniów gimn. I. 
odbył się turniej o m istrzostwo gimnazjów ta r­
nowskich w  ping-pongu, k tóry  zgromadził kilku­
nastu zawodników. W grze pojedynczej pierwsze 
miejsce zdobył HolUander (III. gimn.) po zw ycię­
stwie nad Seidenem (I. gimn.) 3 :6 ,  6 :1 ,  6 :1 ,  
6 :3 .  Trzecie miejsce zdobyli: Muszyński i Schmidt 
'(I. gimn.). W grze podwójnej zwyciężyli w  finale 
Muszyński-Hoillander Schmidta i Gelbwachsa 7 : 5, 
6 :4 ,  4 :6 ,  6 :3 .  Zwycięzcy otrzymali srebrne że­
tony. W  listopadzie odbędzie się turniej o m istrzo­
stw o Czytelni I. gimnazjum.

Z III. gimnazjum. W alne Zebranie członków 
Koła krajoznawczego im. St. Staszica uczniów 
III. gimnazjum odbyło się dnia 18 października br. 
Na zebraniu był obecny p. w izytator prof. W ierz­
bicki, który w pięknych słowach przemówił do 
zebranych i rozbudził chęć do pracy krajoznaw ­
czej!, podając równocześnie wskazówki, według 
których powinna iść praca w Kole i życząc 
wkońcu młodym krajoznawcom szczęśliwej i owo­
cnej pracy. W ybrano wreszcie nowy Zarząd,

w skład którego weszli uczniowie kl. VI.: No- 
w oryta (prezes), Lang, Kucharski, Zacharjasz i Za­
remba (Vb). Kuratorem Koła jest prof. Czesław 
Woźniak.

Sprostowanie. 1) W  Nrze I. „Naszego Życia" 
mylnie podano wynik meczu piłki nożnej między 
I-szem a Ill-ciem gimnazjum. Miało być: wynik 
meczu 8 : 1 dla Iii-go gimnazjum.

2) W  Nrze I. p^zez pomyłkę w spisie komitetu 
redakcyjnego pominięto Edwarda Raczkowskiego, 
który jest członkiem komitetu.

Zmiar.y w Redakcji. Z komitetu red. ustąpił kol. 
Mandelbaum. Za jego dotychczasową pracę re­
dakcja serdecznie mu dziękuje. Jego miejsce za­
jął w komitecie kol. Wojtowicz.

Redakcja „Naszego Życia" dziękuje tą drogą 
reżyserow i p. prof. Rysiowi, oraz wszystkim  akto­
rom (orkom), którzy wzięli udział w przedstaw ie­
niu p. t. ,T uroń1, urządzonem na cele funduszu 
prasowego „Nasze Życie". Redakcja.

Kronika gorlicka.
Pierw szym  krokiem naszej pracy społecznej 

na terenie naszego gimnazjum, było ukonstytuo­
wanie się w  każdej klasie Gminy szkolnej, oraz 
wybranie zarządów  poszczególnych Kółek nau­
kowych. (Z braku miejsca podamy tylko nazwi­
ska wójtów, względnie prezesów).

W klasie U wójtem został Bartnik, w  III Rżąca 
B>\, w IVa Bartusiak L„ w IVb Dutka W „ w  Va 
Tokarz A„ w Vb Kędzior W ł„ w  VIa Duda St., 
w  Vtb Rapała J„ w VII Fusek W., w VIIIa Du­
sza J„ w  VIIIb Przybyłow icz J.

Prezesurę Kółka filareckiego objął kol. Cze- 
luśniak Wł. VIIIa, historycznego Dusza Jan VIIIa, 
kółka miłośników kultury starożytnej Einhorn D. 
VIIa, geograficznego Augustyn Zb. Vla.

Następnie w dniach od 14 do 17 września urzą­
dziliśmy turniej tennisowy o m istrzostwo gimna­
zjum. P ierw sze miejsce zajął Einhorn D. z VIIIa, 
drugie Kowalski J. z VIIIa, trzecie Cyrkowicz J. 
z VIIIb, czw arte Augustyn z VIIIa.

W grze podwójnej na czoło wybili się Cyrko­
wicz Einhorn, a w  mieszanej Halińska-Einhorn.

Po porażce poniesionej w  spotkaniu z Jasłem  
dnia 21 września w stosunku 2 : 7, pocieszyliśmy 
się zwycięstwem  naa akademikami, członkami tut. 
Koła akademickiego, odniesionem dnia 28 września 
w  stosunku 3 : 2.

Do ważniejszych w ydarzeń w naszem życiu 
należy jeszcze egzamin P. W. drugiego stopnia. 
Zdawało i zdało z postępem przeważnie bardzo 
dobrym i dobrym 21 uczniów z kl. VIII. J. D.



O dpow iedzi kedakcji.
S. F. Trochę uczucia, formy żadnej. Do kosza.
Kupieniak J. W iersz słaby i szablonowy. P ro­

simy o inne.
Wojtowicz A. Tem at kilkakrotnie poruszany, 

nie umieścimy.
J. E. VIIb. Słabe.
W. Kuśnierz, „Zaduszki" umieszczamy. „Słoń­

ce" pójdzie w następnych. Inne rzeczy wykazują 
jedną wspólną cechę, brak przewodniej myśli i w y­
kończenie trochę niedbałe. Prosim y o inne.

I. B. Gimnazjum żeńskie Jasło. Myśl doskonała, 
prosimy o zrealizowanie.

T. Pazurkiewicz. Drukujemy piękny wierszyk 
„Babie Lato", z innych na razie nie skorzystam y.

Rutana Andrzej. Prosim y o rzeczy bardziej sa­
modzielne.

„Entuzjastka", I-sze Seminarium Tarnów. Nie­

stety, otrzymaliśmy po zamknięciu numeru. O ile 
możności umieścimy w następnych.

„Tęsknota". „Wiosna nie idzie" w jesieni. Opo­
wiadania z wojny zachowujemy.

Wojewoda Antoni. Jak kol. Rutana.
Janczy J. Tłumaczenie nieudatne.
Joachim Zeichner. Niestety, rzecz oceniamy 

jako spóźnioną.
„Getosincs" Ze smutkiem stw ierdzam y fakt, 

że p. kolega nie zdobył się na w ybór lepszego 
tematu.

Jan Wesołowski. Kosz.
Frenumeratorowie z Gorlic. Prosim y o nad­

syłanie artykułów .
Gimnazjum m ę s K i e  Dąbrowa Górnicza. Z wdzię­

cznością zaliczyliśmy do stałych prenum eratorów 
i prosimy o nadsyłanie artykułów , sprawozdań 
i recenzyj z życia tamtejszej młodzieży. Pisemko 
nasze jest czytahe w całej Małopolsce Zachodniej.

' ^ C u / m o r  ! . , , ,

Nauczyciel do syna lekarza:
— Janku, jeżeli nadal będziesz taki niegrze­

czny, będę zmuszony w ezw ać twojego ojca do 
siebie!

— Oj, niech pan profesor tego nie robi! Tatuś 
bierze 50 złotych za pierw szą wizytę!

— Ile w arte były twoje skradzione buty?
— Kosztowały 50 złotych, dwa razy daw ałem  

żelów:ki po 10 złotych i raz drobne reperacje 
3 złote, razem więc mnie kosztow ały 73 złote.

— Stryjku, czy na stryjka głosowali podczas 
w yborów ?

— Cóż to za pytanie, moja Zosiu?
— Bo mamusia zawsze powtarza, że stryjek 

to dobry numer.

Profesor: Jeden chłop w yszedł do miasteczka, 
idąc z szybkośc ią5 kim. na godzinę; drugi w yszedł 
po nim o pół godziny później, ale szedł z szybko­
ścią 6 kim. Gdziecsię spotkają?

Uczeń: W  pierwszej karczmie.

Jas: Tatusiu! czem się różnią zapałki szw edz­
kie od polskich?

Ojciec: Oj ty  niemądry! To nie wiesz jeszcze, 
o tern, że mają z innej strony palki!

Profesor: Kto stw orzył św iat?
Uczeń w tej chwili rozlał atrament.
Prolesor pow tarza: Mów kto?
Uczeń przestraszony: To ja, panie profesorze, 

ale już nigdy tego nie zrobię.

— Jestem  bezrobotny, proszę o jakie wsparcie.
— Jest trochę drzewa do porąbania, wzamian 

dostaniecie obiad.
— A co jest na obiad, proszę pani?

Dobroczynny jegomość, k tóry  dal poprzedniego 
dnia jałmużnę pewnemu ślepcowi, spotyka go 
w  restauracji.

— Cóż to za cud? W czoraj byliście ślepi, a 
dziś widzicie?

— Dziś jest niedziela, więc nie pracuję — od­
powiada żebrak.

Profesor do jednego:
— Dlaczegoś późno przyszedł0
— Bo u nas źle idzie zegar.
— A ty drugi?
— Bo nie mogłem znaleść książek.
— A ty  trzeci?
— Bo mi się krew  puściła z nosa.
— A ty czw arty?
Ten zamiast odpowiedzi zaczyna płakać.
— Czemu płaczesz? — pyta profesor.
— Bo oni już w szystko powiedzieli, co ja chcia­

łem powiedzieć.



Szarada (za rozwiązanie 1 punkt).

Uprościć u łanki | |  i sposobem najkrótszym.
Z. jRapacz, I gimnazjum.

Konikówka — ułożył T. Pazurkiewicz, kl. VII, 
II gimnazjum, Tarnów).

(Za rozwiązanie 3 punkty).

N A S Z E  Ż Y C I E  _H

1. Poręcz, pomost
2. Zgoda tonów
3. Nadaje ruch maszynie
4. Powszedność
5. Pieśniarz (dopełniacz)

Sa czci wie mó j

ka czło dę la rząd ka

; ty Kró rze wi praw dów

dzi Wiel ra się lecz u

wy są bi wzglę

Ruchem konika szachowego należy odczytać 
dwuwiersz znanego poety polskiego. Jakiego?

Łamigłówka (za rozwiązanie 2 punkty).
F ryzjer: Panie studencie, skąd na miłość bo­

ską tak stoją panu w łosy?
Student: To z tego pochodzi mój panie, że by­

łem na krw aw ym  „Turoniu".

— Jak ci poszedł egzamin?
Doskonale, takem dobrze odpowiadał, że na 

ogólne żądanie będę musiał pow tarzać po w aka­
cjach.

* * *

Profesor: Co było po potopie?
Uczeń: Wielkie błoto.

* * *

(aut.) Rzymianie nie lubieli form gerundium 
i gerundivum...

Głos z ław ek: My też.
* yĘjf *

Profesor podając słówka: No! czego jeszcze 
nie w iesz?

Uczeń: Za ile m inut dzwonek.

Rozrywki umysłowe.
Kwadrat magiczny (za rozwiązanie 2 punkty).

Znaczenie w yrazów : I) bogini grecka, 2) ptak, 
podobny do dzięcioła, 3) kraj w  Azji, 4) miejsce 
bardzo zalesione, 5) wodorost morski, 6) gatunek 
psa, 7) wyspa w  Europie, 8) drzewo, 9) ptak 
brodzący, 10) rzeka w Niemczech. — W yrazy  
w rzędzie środkowym  dadzą rozwiązanie.

T. Pazurkiewicz.

Znaczenie wyrazów tak poziomo jak pionowo 
■.takie same.

Sem inarzysta B. G.

Rozwiązań zagaaek z nru 1 jeszcze nie poda­
jemy, gdyż przedłużam y jeszcze czas zgłoszeń 
z rozwiązaniami. Nadesłać rozwiązane najdalej do 
20 listopada. Dnia 21 listopada odbędzie się loso­
wanie o nagrody. I-sza nagroda 10 zł., Il-ga ro­
czna prenum erata ,,Naszego Życia", Ill-cia pół­
roczna prenumerata. Reaakcja.

R ozpow szechniaj cle
„Nasze Ż y c ie ’
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Noście tylko 
obuwie

Ceny jednolite 24*50 29*50 5 4 ’50 59-50 Ceny jednolite 
K ażda cena to  istny  rekord!

Tarnów, pl. Sobieskiego (obok Starostwa)
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TARNÓW KO N K U REN CY J­
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1 K S IĘ G A R N IA  |
© Spadkobiercy Arnolda Fenicńla 
I  w Tarnowie
9 poleca: Słowniki, lektury
g szkolne, skróty, prepara-

cje do k la sykó w , ksią ­
ż k i dla młodzieży, n uty  

W W I E L K I M  W Y B O R Z E  |
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8
° Papiery i  Przybory kancelaryjne, 
g księ g i handlowe oraz przybory  
g szkolne i  introligatorskie
§ / .  Schmidt, Tarnów, Wałowa i. 5. §
g Wieczne pióra od 1 zł. do 7d zł. g
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„ S  T A  R  T ”

i A. STRONCZAK
|  poleca wszelkie artykuły sportow e 
© tak  na sezon letni jak i zim owy
0
§ w Tarnowie, W ałow a 1. 40 
©
©©©©©©o©©©©©©©©!©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©

W ł a d y s ł a w  Brach ,  T a r n ó w
:

1
3
1  
%

D r o g u e r j a
poleca na sezon zim ow y wałki i kit do uszczelnienia okien * Kremy 
przeciw ko odm rożeniu  i spryskaniu  rąk  i tw arzy * M ydła i perfumy 
w wielkim  w j borze *• N adszedł now y tran sp o rt aparatów  fotogra- 
fiicznych firmy V oigtlander &. S ohn  B raunschw eig * W szelkie przy- 
= = = = =  bory  fotograficzne po cenach  przystępnych  =
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Z d r a k a m i  J. Fiszo w T om ow ie — pod za rządem  St. S tarostki .


